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Bóg I Ojczyzna! 


Wyprzedaż Polski. 


Polska nie posiada kolonij i wszel- 
kie projekty uzyskania zamorskich 
mandatów nad terenami kolonjalnemi, 
które należały do Niemiec (np. Kame- 
run) nie posiadają żadnych realnych 
podstaw, ani widoków. Ot, zwykły 
„wąż morski”, którego wydobywają 
niektóre pisma na czas „ogórków“, by 
go schować z nadejściem bardziej oży- 
wionego pod względem politycznym se- 
zonu. 

Lecz Polska posiada coś znacznie 
cenniejszego niż kolonje zamorskie — 
posiada bardzo słabo zaludnione ob- 
szary wschodnie, które otwierają przed 
narodem polskim olbrzymie wprost 
możności ekspansji. 

Niestety możności te dotychczas nie 
zostały wyzyskane, dzięki obłędnej dok 
trynie, która zapatrzona w nierealne 
ideały jakiegoś państwa federacyjnego, 
wszelkiemi siłami tamuje tu dopływ 
ludności rdzennie polskiej, z przelud- 
nionych -dzielnic zachodnich i central- 
nych popierając parcelację odwiecznie 
polskich majątków pomiędzy ludno- 
ścią ruską ew. białoruską. 

Najmniej zaludnionym z pośród 
ziem wschodnich jest niewątpliwie ob- 
szar Polesia,  potrzebujący istotnie 
znacznych sum meljoracyjnych, celem 
osuszenia przepaścistych bagien i mo- 
czarów, poczem ziemia ta, rozkolonizo- 
wana umiejętnie, w myśl najżywotniej- 
szych naszych interesów państwowych, 
mogłaby się stać, pod względem go- 
spodarczym, zarówno jak politycznym 
i strategicznym, ostoją polskości na 
wschodzie. 

Brak pieniędzy na przeprowadzenie 
olbrzymiego dzieła osuszenia Polesia, 
jako też brak zrozumienia dla- akcji 
kolonizacyjnej, dla potrzeby wzmocnie- 
nia elementu polskiego na wschodzie, 
stał temu dotychczas na przeszkodzie. 

Najniespodziewaniej, bo w chwili 
najcięższego kryzysu i zupełnego bra- 
ku pieniędzy, podjął myśl osuszenia Po 
lesia p. Moraczewski, w ostatnim, po- 
żegnalnym artykule, niewychodzącego 
już od kilku dni „Przedświtu”. 

Rzecz ciekawa, skąd p: Moraczew- 
ski, na przeprowadzenie planu swego, 
który, najniefortunniej zresztą, porów- 
nywa z moskiewską „piatiletką”, za- 
mierza dostać pieniędzy? 

Rozwiązanie tej zagadki znajduje- 
my na łamach „Naszego Przeglądu". 
Organ burżuazji żydowskiej, który jak 
najostrzej zawsze występował przeciw- 
ko etatysrycznym zapędom p. Mora- 
czewskiego, nagle zmienił front, po- 
chwala jego plany, jako że „wyjątko- 


we czasy, wymagają wyjątkowych 
środków". 
„Nasz Przegląd“ przypomina, że 


sprawą suszenia Polesia zaintereso- 
wali się niektórzy działacze żydowscy, 
którzy gotowi są zachęcić kapitalistów 
amerykańskich do finansowania tych 
prac pod warunkiem osadzenia na o- 
suszonych terenach Żydów polskich 
jako rolników“. 

Nacjonaliści żydowscy nie od dziś 
marzą o podboju ziem, leżących mię- 
dzy Polską a Rosją, o utworzeniu tery- 
torium żydowskiego w obrębie jedne- 
go, względnie obydwu wymienionych 
państw, aby opanować w ten sposób 
polaczenie Bałtyku z morzem Czar- 
nem. 

Plan ten nie jest nowy, dopóki jed- 
nak Stronnictwo Narodowe posiadało 
w Sejmie i rządzie jakikolwiek wpływ, 
mowy nawet być nie mogło o realiza- 
cji zuchwalych mrzonek żydowskich. 

Z chwilą jednak, gdy sanacja uzy- 
skała glos decydujący w Sejmie, sto- 
sunki się zmieniły. Żydzi traktują 
sprawę całkiem otwarcie, realnie i po- 
brzękując trzosem, pełnym dolarów a- 
merykuńskich, których wiecznie głod- 
ny jest obóz radosnej twórczości, pro- 
pnn sprzedaż 1.600.000 hektarów pod 
olonizację żydowską. 

O potworności podobnej propozycji 
nie mamy potrzeby rozpisywać się — 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1.75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
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Nakład 2000 egz. 
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najpotworniejszem w tem wszystkiem 
jest jednak to, że na rękę planom ży- 
dowskim, torując im drogę, idzie pierw 
szy premjer odrodzonej Polski, dziś je- 
den z filarów sanacji p. Moraczewski. 

Obóz narodowy. nie może spuścić 


Czwartek, dn. 19 marca 1931. 


powtórzeniach udziela się rabatu. 


z oka tej sprawy, która może się stać 
dalszym etapem wyprzedaży Polski. 
Na ten raz nie chodzi już o koncesje 
kolejowe czy monopol zapałczany 
chodzi o ziemię polską, © żywe ciało 
naszej ojczyzny. 


Prus Wschodnich 


pomiędzy Polskę i Litwę. 


W „Revue des Nationalites et des mino- | 
rites national“ ukazał się artykuł, omawia. | 
jący sprawę Prus Wschodnich. Artykuł 
ten pod nagłówkiem „Korytarz czy Prusy 
Wschodnie" wychodzi z założenia, że „nie 
korytarz, lecz Prusy Wschodnie stanowią 
ranę rozdartą w boku Europy i póki rana 
ta nie zostanie zagojona, Turopa nie za- 
zna prawdziwego pokoju". 

Tezy tej broni autor (kryjący się pod 
pseudonimem „Homme de Versailles") w 
obszernym wywodzie wykazującymm, jak 
wielkie niebezpieczeństwo przedstawia dla! 
pokoju Europy utrzymanie przy Rzeszy Nie | 
mieckiej Prus Wschodnich, które już w za- 
raniu swej historji grały rolę placówki wy- 
padowej, a obecnie służą za pretekst do 
wysuwania żądań rewindykacyjnych, nie 
znających żadnych granic. Autor eytuje tu 
opinję „Revue des deux Mondes* (z dn. 15, | 
10. 1930), iż „nie zwrócono należycie uwa- 
gi na fakt, że Niemcy nigdy nie skreśliły 
granie swych rewindykacji na wschodzie; 
w rzeczywistości chcą odebrać to, co utra- 
ciły: „korytarz, Poznańskie i Górny Śląsk, 
ponadto ambicje niemieckie sięgają znacz- | 
nie dalej na wschód”. Dalej cytuje autor 
informacje paryskiego „Journal'a* na te- 
mat fortyfikowania Prus Wschodnich, któ- 
re służyć mają do wzmocnienia wschodnio- 
pruskiego „bastjonu* w wojennym pocho- 
dzie niemczyzny na wschód. „Póki ten ba- 
stjon niemczyzny istnieć będzie nad Bałty- 
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kiem, póty wschód Suropy jak i cała Eu- 
ropa nie znznają pokoju, ponieważ Niemcy 
mimo srogiej lekcji, jaką otrzymali pod- 
czas wojny światowej, nie nauczyły się ni- 
czego i niczego nie zapomniały.. Obecnie 
przygotowują nową wojnę, jeszcze bardziej 
okropną i okrutną niż ostatnia, współpra- 
cując w tym celu z Rosją Sowiecką”. 
Jedynym środkiem zapobieżenia temu 
stanowi rzeczy jest — zdaniem autora — 
odebranie Prus Wschodnich Niemcom i 
podzielenie ich pomiędzy Polskę 'a Litwę. 
Podczas gdy Niemcy żądają Pomorza wy- 
łącznie na podstawach geograficznych,. po- 
dział Prus Wschodnich pomiędzy Polskę a 
Prusy poparty byłby argumentami ekono- 
mciznemi, gdyż porty wschodnio - pruskie 
posiadają zaplecze polskie i litewskie, Cała 
południowo - zachodnia część Prus Wschod 
nich z ludnością około 1,200,000 mieszkań- 
ców przypadłaby Polsce, która powiększy- 
łaby swe terytorjum o 25 tys. km.3 nato- 
miast część północno - wschodnia © po- 
wierzchni 10 tys. km. zamieszkaną przez 
500.000 ludności, przypadłaby Litwie. Kró- 
lewiec z okręgiem 2 tys. km.* znajdowałby 
się jako wolne miasto pod kondeminjum 
polsko - litewskiem. Wzamian za odebra- 
nie Prus Wschodnich Liga Narodów, która 
powinnaby przeprowadzić podział Prus 
Wschodnich na podstawie art. 19 paktu Li- 
gi Narodów, dałoby Niemcom tytułem re- 
kompensaty mandat kolonjalny, 
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Za szpiegostwo 


skazany został J. Matyka z Kościerzyny na 10 lat ciężkiego 
więzienia. 


W styczniu br. skazany został przez sąd 
okręgowy w Chojnicach niejaki Józef Ma- 
tyka z Kościerzyny za szpiegostwo, upra- 
wiane na rzecz jednego z państw sąsiednich 
na 4 lata więzienia. Prokurator wniósł od- 
wołanie z powodu niskiego wymiaru kary. 

W ub poniedziałek sprawa znalazła się 
przed sądem apelacyjnym w Toruniu. — 


Przewodniczył prezes eądu apelacyjnego 
p. Szyszko. Jako świadek zeznawał por. 
Górowski, jako rzeczoznawca kpt. Czech z 
Torunia. W wyniku rozprawy sąd apela- 
cyjny skazał Matykę na 10 lat ciężkiego 
więzienia, pozbawienie praw obywatelskich 
na dalsze 10 lat, dozór policyjny i pono- 
szenie kosztów w wysokości 900 zł. 
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Dowcipna propozycja kmiotków łomżyńskich. 


Łomża, 16. 3. Tel. wł. 


Akcja pocztówkowa przeniesiona została 
również poza szkoły, mianowicie na wieś. 
W tym celu różni „sanacyjni” komiwoja- 
żerowie docierają do najzapadlejszych ką- 
tów, do wsi i osad przez wszystkich zapom- 
nianych i robią akwizycję na pocztówki. 


Dzieje się to tak, że po przyjeździe ko- 


browolnego* kupna“ i tu i ówdzie kupują, 
ale — nie wszędzie. 

Oto bowiem w pewnej wsi w łomżyń- 
skiem sprawa wzięła zupełnie niespodzie- 
wany obrót, Po bombastycznej mowie, wy- 
głoszonej przez „sanacyjnego”* akwizytora, 
chłopi przez chwilę naradzali się z sobą, 
poczem wypchnęli naprzód najstarszego 
gospodarza, który, podrapawszy się w glo- 


miwojażera czy akwizytora „sanacyjnego' | wę, zapytał przedstawiciela władzy, czyby 


sołtys zwołuje gospodarzy i „proponuje” 
kupno pocztówk. Chłopi z doświadczenia 
wiedzą, co znaczy taka „propozycja” „do- 
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tej kary imieninowej nie można było... od- 
siedzieć? 
„Bo naród nijakich pieniędzy nie mo“, — 


W wyborach do Rady Miejskiej 
manda 


Warszawa, 17. 3. Tel. wł. 

W niedzielę odbyły się w Olkuszu (woj. 
kieleckie) wybory do Rady Miejskiej; czte- 
ry listy polskie uzyskały 16 mandatów, li- 
sty żydowskie 8 mandatów. Dotkliwą klę- 


ty na 24 


di w Olkuszu. 


sanacja uzyskała zaledwie 3 


LJ 

skę poniosla sanacja, zyskując tylko trzy 
mandaty. Narodowe ugrupowanie „Jedność 
Gospodarcza* zdobyło 7 mandatów a Pol- 
sko-Chrześcijańskie Zjednoczenie Miesz- 
-zańskie 5 mandatów, PPS — 1 mandat. 


W Sabaudji A osuwa się | 


Paryż, 17. 3. Radjo. 

Osuwające się masy ziemi obliczają o- 
becnie już-na 30 miljonów metrów sześcien | 
nych. Wczoraj musiano ewakuować znów 
jedną gminę. skazaną na zagładę. 


Rozwiązanie R Miejskiej 


w Brodnicy? 

Jak się dowiadujemy, „sfery miarodaj- 
ne* noszą się z zamiarem rozwiązania w 
najbliższym czasie Rady Miejskiej w Brod- 
nicy. Komisarzem rządowym ma zostać p. 
Roman Sarnowski z Jahłonowa. 


Dieas rodakiji | admin stradi; Wąbrzeźno, ul. Ghełnińsia 1. 


Rok III. 


Dia zagranicy 50°/ nadwyżki. 


Bazyli Zacharow umierający. 

Jeden z najbogatszych ludzi Europy 
Bazyli Zacharow jest umierający. 
Zacharow był przed wojną kupczy- 
kiem w Konstantynopolu a podczas 
wojny stał się jednym z głównych 
przemysłowców wojennych, finansi- 
stą banków gry w Monte Carlo i z0- 
stał udekorowany najwyższemi or- 
derami europejskiemi. Liczy on 82 

lata. 
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Pomorze a imieniny. 


Prasa sanacyjna ogłasza odezwę pomor- 
skiego „Wojewódzkiego Komitetu Obchodu 
Józefa Pil- 


Imienin ł. Marszałka Polski 
sudskiego". 
Na około dziewięćdziesiąt podpisów * 
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członków komitetu pomorskiego znaj- 
dujemy aż... sześciu Pomorzan (7 proc.). — 
Wśród czternastu członków komitetu wy: 
konawczego figuruje jeden Pomorzanin (2 
proc.). 

Znamienna proporcja. 


„Dzień dumy i żałoby”. 

W dniu 19 bm, rozpoczynają się w Ca- 
lej Rzeszy uroczystości z powodu 10-tej 
rocznicy plebiscytu. 

Przywódcy wszystkich partyj od nie 
miecko - narodowych do socjal-demokra- 
tów zebrali się u nadprezydenta prowincji 
— Lukaschka celem wzajemnej wymiany 
zdań i wspólnego urządzenia uroczystości 
plebiscytowych . w myśl życzenia prezy- 
denta Lukaschka. 

Jak donoszą pisma niemieckie, wszyst- 
ki. partje, reprezentowane na konferencji, 
postanowiły wystąpić w czasie obchodu u- 
1oczystości plebiscytowych solidarnie, tak, 
aby dzień obchodu był „dniem narodowej 
dumy i żałoby z powodu utraty części Ślą- 
ska”. 

Skazanie pos. Czapińskiego. 

Sąd grodzki w Myślenicach (wo= 
jew. krakowskie), po rozprawie w 
dniu 14 bm. skazał pos. Czapińskie- 
go z PPS. na 15 dni aresztu za prze- 
| mówienie, wygłoszone w okresie 
przedwyborczym na konferencji po- 
wiatowej Centrolewu w  Myśleni- 
cach. 

Akt oskarżenia zarzucał pos. Cza- 
pińskiemu m. in. jakoby powiedział, 
że w r. 1927—8 budżet był przekro- 
czony o 6 miljonów. Oskarżony po- 
twierdził wobec sądu, że to powie- 
dział, jednak, że chodziło nie o 6, 
lecz o blisko 600 miljonów. Ten 
punkt oskarżenia dowodzi, jak inte- 
ligentnie policjanci notują na zebra- 
niach treść przemówień. Inne zarzu= 
ty były podobne. 

Z przesłuchanych 3 świadków, 
jeden oświadczył, że nie pamięta, o 
| czem była mowa, drugi zeznał zgod- 
nie z wyjaśnieniem oskarżonego. 
Sąd oparł wyrok na zeznaniu trze- 
ciego świadka, a mianowicie owego 
policjanta, który spisywał treść prze- 
| mówienia. 
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- miodzieży. 


Zebranie: walne 


GAZETA WĄBRZESKA — orwartók, dnia 18 marca 1831 r. 


Mianowicie, gdy wieczorem Sin-|kilka strzałów, które jednakże nie 
ger znajdował się sam w mieszkaniu | wyrządziły Singerowi żadnej krzyw- 
około godziny 11 wszedł nieznany | dy. 


Brotniej Pomocy stu- [mu osobnik o wyglądzie semickim 


dentów Uniwersytetu Warszawskiego, na |i zapytał o siostrę. Jednocześnie wy- 
któram sanacja poniosła tak sromotną kle |dobył z kieszeni rewolwer, mierząc 
skę, było dość długie: trwała mianowicie |z niego w kierunku Singera. 


od niedzieli, godz 12 w południe do ponie- 
działku, godz. 5 rano. Przez cały czas wielu 
studentów nie wyszło z gmachu, ani na 
chwilę i posilało się na miejscu. 

Czy zebranie.to miało duże znaczenie? 
Dla sanacji niewątpliwie wielkie, skoro 
(jak pisała o tem prasa) w naradach z a- 
kademikami sanacyjnymi uczestniczyłi pp. 
Świtalski, Sławek į Car... 

A miało to zebranie niektóre też bar- 
dzo charakterystyczne momenty. Choćby 
sprawa p. rektora Uniwersytetu, Miehało- 
wieza. Wszelkie trudności, jakie miała 
młodzież w urządzeniu zebrania w gmachu 
Uniwersytetu, bardzo wielu studentów wią- 
zało z osobą p. rektora. W tych warunkach, 
gdy podczas walnego zebrania wplynął 
wniosek o nadanie p. rektorowi godności 
członka honorowego Bratniej Pomocy 
jzebranie mimo obecności p. Michałowicza 
na sali, nie chciało się nim zająć i odłoży- 
ło go na koniec posiedzenia. 

Wniosek o nadanie godności członka ho- 
porowego Bratniej Pomocy p. Michałowi» 
czówi wpłynął przed zebraniem na dwa 
tygodnie do zarządu Bratniej Pomocy. 

Ale ten wniosek nie przeszedł wczoraj. 
Gdy nad ranem oddano go pod głosowanie, 
sanacją tylko swojemi 40 głosami opowie- 
działa się za wnioskiem, a 700 głosów było 
przeciwnych.. P. rektor Michałowicz nię 
został członkiem honorowym Bratniej Po- 
imocy, chociaż taktowna młodzież podzię- 
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kowała' p. rektorowi za uczestnictwo w 
zebraniu. 
Bardzo też  charakterystycznym mo- 


mentem wczorajszego zebrania był wnio» 
seek socjalistów (student Wiatr) o zdjęcie 
krzyżów z sal uniwersyteckich. Trzeba by- 
ło widzięć, co się działo na zebraniu po 
ziożeniu tego wniosku: jakie napięcie, co za 
oburzenie. Przywiązanie dzisiejszej mło- 
dzieży akademickiej do katolicyzmu wy- 
klucza.na terenie akademickim wszelką 
akcję bezbożników. 

Onegdaj 4.000 studentów 
gremjalnie do Komunji św. 

Wczoraj p. Wiatr i jego towarzysze ©- 
ma] nie póżałowali swego łekkomyślnego 
wniosku, bo od dotkliwych skutków ich 
prowokacji antyreligijnej uchronili ich tyl- 
ko przywódcy młodzieży narodowej... 
ROSKO. OOOO 


Rewelacyjny zamach 
na konfidenta policji. 


Jak wiadomo, w głośnym proce- 


przystąpiło 


- wypadków kolejowych, 


Napadnięty, zorjentowawszy się 
w groźnej sytuacji podbiegł szybko 
do nieznajomego i schwycił go za 
rękę. Podczas szamotania się padło 


Gdy na skutek strzałów w całym 
domu zapanował niezwykły ruch, 
nieznajomy, korzystając z zamiesza- 
nia zbiegł, pozostawiając w koryta- 
rzu zapasowe palto i czapkę, w któ- 
re prawdopodobnie miał przebrać 
się, po ewentualnem dokonaniu za- 
machu. 


Ustaw aalkoholowa przyjęta w trzeciem 


+ 


Posi ie Sejmu z dn. 16 b. m. — Ustawa emerytalna. — 
omnia Ro Przedłużenie sesji. | 


Posiedzenia poniedziałkowe Sejmu zno- 
wu przeciągnęło się późno w noc. Długi 
porządek dzienny, - obejmujący poważne 
sprawy, zawierał kilka, które szczególnie 
poruszają opinię publiczną, . żeby tylko 
wspomnieć ustawę emerytalną.  Przemó- 
wienie min. Matuszewskiego, wygłoszone 
przy tej sprawie, znowu zawierało cieka- 
we szczegóły I zapowiada dalsze świadcze- 
nia i daniny społeczne na rzecz skarbu. 

Obrady rozpoczęły się od trzeciego czy- 
tania projektu ustawy przeciwalkoholowej. 

P. Kornecki (KI. Nar.), polemizował z 
wywodami wiceministra skarbu  Staczyń- 
skiego, "któremu zarzucał lekceważenie sta 
tystyki, dowodzącej szerzenia się alkoholi- 
zmu wśród młodzieży, i zwalczanie prohibi- 
cji, jako nieżyciowej, choć przecież nikt 
prohibicji się nie domagał. Z wywodów p, 
wicemin. wynika również, że pijaństwo nie 
ma decydjuąc. wpływu na zwiększenie się 
że, zdaniem p. 
Starzyńskiego, winni głosować za tą usta- 
wą, gdyż poprawia ona poprzednią w du- 
chu żądań Episkopatu. Mówca zestawia 
postanowienia ustawy z postulatami Epi- 
skopatu i dochodzi do wniosku, że nowela 
żądaniom tym nie czyni zadość; zapytuje 
więc, czy rząd w całości podziela pogląd 
wiceministra, że projekt odpowiada życze- 
niom biskupów. Na zakończenie mówca 
popiera wnioski swego stronnictwa, zgło- 
szone do III. czytania, mające zbliżyć u- 
stawę do tego, czego domaga się Episko- 
pat. 

Szereg poprawek zgłosił też p. Ciołkosz 


(PPS.), poczem wicemin. Starzyński bronił| do 25 bm. 


się przed zarzutami dość niefortunnie, szcze 
gólnie mu chodziło o stanowisko Episko- 
patu, dlatego też w polernice z p. Kornec- 
kim cytował ustępy, ale p. Rymar wyka- 
zał mu faktyczną nieznajomość listu Epi- 
skopatu. 

W rezultacie przyjęto dwie drobne po- 
prawki opozycji, za któremi opowiedział się 
referent, a mianowicie p. Grossmanówny 
(KI. Nar., by zakaz sprzedaży alkoholu 
dotyczył nieletnich do lat 21, a nie 20, oraz 
p. Ciołkosza (PPS.), w sprawie zakazu sprze 
daży podczas wyborów do ciał ustawodaw- 
czych lub ciał samorządu  terytorjalnego, 
gospodarczego i ubezpieczeń społecznych. 

Szczególnie obszerna debata rozwinęła 
się nad nowelizacją ustawy emerytalnej, 
Zainaugurował ją min. Matuszewski, który 
wskazał, że wydatki osobowe w budżecie 
skarbu stanowią blisko 90 proc. i że równo 
waga budżetowa bez pomnożenia źródeł 
dochodu skarbu i bez zniżki ustawowo na- 
łożonych na państwo wydatków w obecnem 
położeniu gospodarczem nie mogłaby być 
zabezpieczona. Projekt emerytalny jest po 
czątkiem przedłożeń rządowych, idących w 
tym kierunku, czyni budżet realnym na 


20 milj. zł. Są to rzeczy niepopularne 
wprawdzie, lecz, zdaniem ministra, ko- 
nieczne. | 


Przedłużenie sesji sejmowej. 
Warszawa, 17. 3. Tel. wł. | 
Wobec konieczności przedłożenia przez 

rząd szeregu projektów nowych ustaw 6e- 


aje sejmowa, która miała się zakończyć w 


dniu 21 bm. przedłużona bedzie © tydzień j 


> ug * 


Umowy z 


przyjęte przez sanacyjną żre komisji zagranicznej Se- 


W poniedziałek odbyło się posiedzenie 
senackiej komisji zagranicznej, na którem 


isie PPS-lewicy, który odbył się W| gokonano ratyfikacji szeregu układów mię” 


ub. 


roku w Sosnowcu głównym | dzynarodowych. Najważniejsze były trak- 


'świadkiem oskarżenia był niejaki| taty z Niemcami, one też zostały posta- 


Moszek Singer z Sosnowca. 


wione na początku obrad. Zreferował je 


Singer, będąc członkiem PPS-le-|sen. Wielowieyski (BB), poczem p. Mro- 


wicy a następnie Z. M. K. złożył bar- 
dzo obciążające zeznania. 
Już w czasie rozprawy, a później 


zowski udzielał wyjaśnień. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos sen. 
Seyda (K. N.). 

Sen. Seyda podkreślił, że Strońnietwo 


po ogłoszeniu wyroku Singer otrzy-| Narodowe jest za normalizacją stosunków 


mał anonimowy list z groźbami. 


międzynarodowych, a także polsko - nie- 


W obawie o swe życie Singer wy«| mieckich, ale na racjonalnych, realnych i 


jechał do Francji, 
przed kilku dniami i zamieszkał 
swych rodziców w Sosnowcu. 

O przyjeździe jego dowiedzieli się 


skąd powrócił| wzajemnie pokojowych podstawach. Mimo 
u|to Stronnictwo Narodowe musi być prze- 


ciwne zarówno umowom haskim, jak pol- 
sko - niemieckiej umowie likwidacyjnej, 
między któremi zrobiono zresztą iunctim. 


zdradzeni towarzysze i w ub. czwar-| Pierwsze zniosły realną rękojmię bezpie- 
tek wieczorem urządzono na Singe- | czeństwa w postaci okupacji Nadrenji, nie 


ra zamach rewolwerowy. 


nej Umowa zaś likwidacyjna przekroczyła 
założenia haskie kosztem naszych  najży- 
wotniejszych interesów narodowo-państwo- 
wych. i 

Największe zło umowy likwidacyjnej, 
rezygnacja z prawa odkupu w stosunku do 
12 tys. osad rentowych b. kolonistów pru- 
skich jest utwierdzeniem przeż niepodległe 
państwo połskie, polekiemi rękoma, dzieła 
pruskiej komisji kolonizacyjnej. I to w o- 
kolicznościach, urągających zaleceniom ha» 
skim i pokojowej atmosferze polityki mię- 
dzynarodowej wogóle: Niemcy bowiem nie 
tylko nie objawiają „dobrej woli i wzajem- 
nego zaufania”, lecz jawnie nastają na na- 
ezą granicę zachodnią. 

Francja jedną ręką podpisuje umowy o 
duchu pacyfistycznym, a drugą, wiedziona 
zdrowym instynktem seamozachowawczym 
fortyfikuje swoją granicę z Niemcami. My 
granicę i ludność ziem zachodnich zosta- 


stwarzając nowej realnej rękojmi wzajem- wiamy bezbronną, a ponadto dobrowolnie 
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zupełnie bez związku z poleceniami haskie- 
mi, utwierdzamy własną ręką, we własnem 
państwie, forpoczty niemieckiego parcia na 
wschód. Mówca zobrazował z siłą walkę 
społeczeństwa ziem zachodnich przed woj- 
ną z pruską komisją kolanizącyjną o zio: 
mię, podkreślił znaczenie ziem zachodnich 
dla całości i niepodległości państwa. pol- 
skiego. Niema sprzeczności między intere- 
sem ziem zachodnich a interesem reszty, 
państwa polskiego, jak twierdzi B. B. 

Na zachodzie rozumie tę prawdę całe 
epoleczeństwo. B. B. szło przy wyborach 
na zachodzie na podstawie programu, od- 
rzucającego umowę likwidacyjną i traktąt 
handlowy z Niemcami. Ale to nie wyetar- 
czy tak postępować w Poznaniu, Toruniu 
czy Katowicach, w okresie wyborów, trzeba 
wnióski praktyczne wysnuć w. Warszawie, 
w ciałach ustawodawczych. Stosunek da 
Niemiec trzeba budować na gruncie rze- 
czywistości, nie złudzeń, nie na piasku. 

Mówcę Klubu Narodowego poparli w. 
pełni sen. Kulerski („Piast“) i Po- 
pławeki (NPR). Z uznaniem dla spole- 
czeństwa ziem zachodnich i jego walki na- 
rodowej z Niemcami wystąpili sen. Kamie- 
niecki (BB) i referent, żądali jednakowoż, 
mimo to, ratyfikacji umowy, oraz umów 
haskich, by się Polska nie przeciwstawiała 
ogólnej polityce europejskiej w stosunku do 
Niemiec. Po replice een. Seydy i uzupełnia- 
jących wyjaśnieniach p. Mrozowskiego 
głosami BB przyjęto ratyfikację układów, 
niemieckich. 


Kampanja na wschodzie nie- 
mieckim przeciw polskim ro- 
botnikom sezonowym. 


Niemiecka polityka agrarna na niemiec- 
kim wschodzie od dłuższego czasu zmierza. 
do ograniczenia a nawet całkowitego po- 
zbycia się polskich robotników sezonowych 
czego jednak Niemcy nie mogą w calej roz- 
ciągłości przeprowadzić, gdyż polski TO- 
botnik okazuje się koniecznym i niezastą- 
pionym w rolnictwie niemieckiem, 

Wobec tęgo niemiecka polityka agrarna 
zmierza obecnie w tym kierunku, aby pol- 
skich robotników sezonowych kierować do 
środkowych Niemiec i w głąb na niemiec- 
kie Pomorze, zaś ograniczyć do ostatecz- 
nych granic liczbę ich na wschodnich tê- 
renach Rzeszy. 

Mamy obecnie do zanotowania jeszcze 
jedno tego. rodzaju posunięcie niemieckia 
w stosunku do naszych robotników 6020- 
nowych. Mianowicie urząd pracy w Wał- 
czu (Deutsch Krone) po stronie niemieckiej 
ną pograniczu odmówił niemieckim  olni- 
kom tego powiatu pośrednictwa i zarazem 
zezwolenia na zaangażowanie do robót rol- 
nych polskich robotników sezonowych w 
nadchodzącym seżonie wiosennym. Rolnic- 
two niemieckie. w. tamtejszym okręgu znaj<'; 
duje się przez to w fatalnem położeniu, 
gdyż pomimo dużej liczby bezrobotnych, 
daje się odczuwać dotkliwy brak wykwali- 
fikowanych robotników rolnych. 

Rezultatem ` tej polityki urzędowych 
czynników niemieckich, prowadzonej wy: 
łącznie pod kątem widzenia nacjonali- 
stycznym, jóst w pewnej mierze obecny u- 
padek rolnictwa na wschodżie Niemiec. 
Wskutek łwaku zdolnych i wykwalifiko- 
wanych rąk do pracy, przez szereg ostatnich 
lat nie uprawiano zupełnie dość znacz- 
nych obszarów wschodnich Niemiec. W sa- 
mej tylko maleńkiej prowincji Pogranicze 
(Grenzmark) nie obrabia się od dłuższego 
czasu — właśnie z braku robotnika rolne- 
go — kiłkudziesięciu tysięcy hektarów. 


Kp ced przemysł rodzimy 

a z pracę bezrobotnym. 

Kupując towar krajowy zaspo- 

kajasz głód pracownika pol- 
skiego. 


J. L Kraszewski, 


Brühl. 


CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 
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Adjutant zdał się niezmiernie zdzi- 
wiony. Sułkowski zwyczajnię podróżo- 
wał wygodnie i z pewną okazałością; 
takie incognito w brzydką porę, po dro 
gach śniegami zawianych, pod wieczór, 
wydało mu się dziwacznem. Z wejrze- 
nia jego wyczytawszy zdumienie, Suł- 


— No, to milcz... ja się ich wszy-| kowski dodał z przymuszonym uśmie- 


stkich nie boję: mnie tak zgnieść, jak 
Hoyma i innych nie można. Jam twar- 
dy... Zobaczymy...  Najmniejszego 
nie dawaj znaku po sobie; chodźmy 
jeść. Siadam z tobą na koniu. Dwór zo- 
stanie tu, za: kilka godzin będziemy 
niepozńańi w Dreźnie. Ciekawym, kto 
mi się odważy jutro drzwi królewskich 
zabronić! Zobaczymy... Wszak do 
miasta się dostaniemy niepoznani? 

n — Musimy — odparł krótko Ludo- 

ci. 

_ — Trzeba jeść, aby ludzie się z głó- 
du czego nie domyślali. Chodź! 

To mówiąc, wprowadził radcę do 
pierwszej izby, gdzie stół był już za- 
stawiony. W milczeniu lub rozmawia- 
jąc o rzeczach obojętnych, zaczęli się 
posilać, ale Sułkowski mało się czego 
dotknął. Pił wino i łamał chleb, któ- 
rym stół przed sobą zarzucał. Radca 
wmęczony jadł za wszystkich. 

Sułkowski się odezwał do młodego 
adjutanta: 

— Hrabio Alfonsie, i wy i konie po- 
męczone: nocujcie w Pirnie. Ja chcę 
żonie uczynić niespodziankę, siadam 
'pa konia i razem z radcą przetrząsę 
Bie trochę do Drezna. 


chem: 

— Niema w tem nic tak nadzwy- 
czajnego, czasem i fantazji młodzień- 
czej w starszym wieku trzeba dogo- 
dzić. 

To mówiąc, wziął na stronę owego 
hr. Alfonsa i cicho dał mu polecenie. 
Adjutant wyszedł natychmiast. 

Sułkowski stał milczący i zamyślo- 
ny. 

Wkrótce dwa świeże konie osiodła- 
ne stały u wrót gospody; radzono mi- 
nistrowi, aby choć sługę lub maszta- 
Jerza wziął z sobą, lecz stanowczo od- 
mówił. Podróż ta dlą adwokata, który 
już drogę z Drezna do Pirny raz prze- 
był, nie bardzo będąc do konia nawy- 
kły, przykrzejszą była jeszcze, niż dla 
pana; lecz nie chciał Sułkowskiego od- 
stąpić. 

„ Szczęściem dla obu, niebo się wy- 
jaśniło, śnieg przestał prószyć i mrozek 
tylko ostry wziął na. noc. Konie były 
nawykłe do drogi, którą często przeby- 
wały, dosyć więc było puścić jm cugle, 
aby się trzymały bitego gościńca. Słoń- 
ce się miało ku zachodowi, puścili się 
kłusem wyciągniętym, hrabia przodem, 


adwokat za nim, nie mówiąc słowa do 
siebie. 


Wkrótce mrok padać zaczął, lecz 
śnieg nieco przyświecał i konie szły 
instynktem. Pomijali szybko rozrzuro- 
ne nad drogą osady, domki i gospody. 

Już było ciemno i noc nadchodziła 
i światła gęste zwiastowały Drezno. 
Gościniec też zaczynał być więcej oży- 
wionym; lekkie sanie, jezdni, piesi i 
ciężkie wozy wymijały się, nawołując 
Na wypogodzonem niebie czarne wie- 
że kościołów widać było zdala. 


Sułkowski zwolnił kroku i musiał 
zaczekać trochę, nim go Ludovici na- 
pędził. 

— Jeżeli w bramach pilnują, — o 
dezwał się — trzeba pewnych ostrożno- 
ści przy wjeździe. 

— W. ekscelencja zawiniesz się pła- 
szczem i będziesz musiał na ten raz je- 
chąć za mną, jako mój towarzysz. W 
bramach pilnują wprawdzie, ale patrzą 
na ekwipaże i dwór, z którym się spo- 
dziewają pana. 

— Mówiłeś, że i około domu mojego 
pilnują także? 

— Z pewnością — odparł Ludovici. 


— Więc albo do domu nie pojadę i 
ukryję się u was, łub muszę pieszo 
tam wnijść niepostrzeżony. , 

— I tegobym nie życzył, — przerwał 
radca — w teraźniejszych, czasach za 
sługi ręczyć niepodobna: ktokolwiek 
zobaczy i doniesią 
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Sułkowski się zamyślił i rozśmiał 
gorzko. 

— To zabawne — zawołał. — Któż- 
by mi dziś rano był powiedział, że nie 
będę gdzie miał bezpiecznie przenoco- 
wać w Dreźnie. 

Ruszył ramionami. 

— Jeżeli tak jest w istocie ze mną 
źle, — hąknął po chwili z wyrazem du- 
my — nie chcę narażać nikogo. Mój 
Ludovici, podejmij się tylko konia ©- 
desłać na pocztę, ja pójdę piesżo i miej 
sce sobie wynajdę, a co mam czynić, 
będę wiedział. 

To powiedziąwszy, zawrócił konia 
Sułkowski, okrył twarz. Laddwiel swo 
puścił przodem, przygarbił się na sio 
dle i z miną pachołka, który się wle 
cze za swoim panem, pojechał w. trop 
za radcą. 

Zbliżyli się do bramy. W istocie, 
jak zwykle, stały w niej straże, lecz 
radca dał im jakieś zmyślone nazwi- 
sko na pastwę, niebardzo się nawet 
dwukonnym przypatrywano i beż prze- 
szkody wjechali do miasta. 

Już byli o kroków kilkanaście: ođ 
wrót, gdy żołnierz przypadł do Ludo- 
vici'ego. 

— Skąd pan? z Pirny może? 

— Z Pirny, tak jest — rzekł radca. 

— Nie słyszałeś pan o j. ekscelencji 
hrabi Sułkewskim, który dziś mial 
przybyć właśnie? 


(Ciąg dalszy nastąpi)y 
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KRONIKA. ` 


KALENDARZYK: 
Czwartek: Józefa Obl. NMF, 
Piątek: Wincentego. 


© Rekolekcje. Od poniedziałku, dnia 
16. bm. odbywają się w kościele parafjal- 
nym rekolekcje dla dzieci miejscowych 
szkół powszechnych i szkoły wydziałowej. 
Nauki rekolekcyjne prowadzi wbny ksiądz 
proboszcz Wileński z Orzechowa. 

We wczorajszy wtorek 
po południu odbyła się dła dzieci szkolnych 
rekólekcyjna spowiedź wielkanocna, której 
słuchali także liczni księża zamiejscowi. — 
Dziś rano na zakończenie rekolekcyj odpra- 
wioną została uroczysta msza św. w cza- 
sie której dzieci szkolne przystąpiły do Sto- 
łu Pańskiego. 

© Msza św, w dniu św. Józefa. Zarząd 
Towarzystwa Samodzielnych Rzemieślni- 
ków uprasza wszystkich członków o wzię- 


cie udziału we czwartek, dnia 19. marca, 0 
godzinie 9-tej we mszy świętej, która się 


odprawi przed ołtarzem św. Józefa, patro- 
na rzemiósła. 


Zbiórka przy sztandarze o godzinie 8,45 


przed salką parafjalną. 


Zarząd Tow. Samodz. Rzem. 


© Wnieslona kasacja, Przeciw orzecze- 


niu Najwyższego Trybunału Administra- 


cyjnego w Warszawie, oddałającemu zaża- 


lenie Rady Miejskiej przeciw wyrokowi 
Wojew. Sądu Administracyjnego i uznają- 
cemu wybory ostatnie do Rady za ważne, 


wniesioną została w ub. poniedziałek kasa- 
cja. — Pewnie z tego znów nic nie będzie, 
chyba tylko koszt dla miasta, którego ka- 


sa tak bardzo jest zasobną, istny nadmiar 


gotówki. Ale na upartego rady niema. 


© Szopka imieninowa. W dniu jutrzej- 
szym odbędzie się i w Wąbrzeźnie narzu- 
cona, a nikomu potrzebna „szopka imieni- 
nówa“ z capstrzykiem, defiladą, akademją, 
i kto wie co tam jeszcze za nie- 
spodzianki będą. Że też ludziom starczy 
czasn i chęci w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach na zawracanie głowy sobie i innym 
Dobrze jeszcze u- 
czynił komitet, że dla szkół ustalił wstęp 
bo inaczej sala napewno ziała- 


a jakże, 


padobnemi głupstwami. 


bezpłatny, 
by przerażająco pustkami. 


© Koncert „Lutni”, 
rem odbył się na sali „Dworu Wąbrzeskie- 


go“ (właśc. J. Kaczyński) zapowiedziany od 


dawna wielki koncert religijny Tow. śpie- 
wu „Lutnia“ z współudziałem orkiestry 
67 p. p. z Brodnicy. Szczegółowe sprawo- 
zdanie odkładamy do następnego numeru. 


© Jarmark. W dniu dzisiejszym odby- 
wa się w Wąbrzeźnie jarmark kramny i na 
konie. Ze względu na panującą w powie- 
cie pryszczycę spęd bydła i trzody chlew- 
nej na jarmark został wzbroniony. — Już 
węzoraj wieczorem ukazały się na rynku 
pejgate jaskółki jarmarczne w postaci na- 
szych „najserdeczniejszych* żydków z Kon- 
gresówki. 


© Założenie Cechu Fryzjerskiego. W u- 
biggłym tygodńiu odbyło się w lokalu p. 
Kaczyńskiego („Dwór Wąbrzeski* zebranie 
mistrzów fryzjerskich powiatu wąbrzeskie- 
gò, na którem uchwalono zorganizowanie 
cechu fryzjerskiego. Cechmistrzem wybra- 
ny zastał p. Jan Radzimiński, zastępcą p. 
Jankówski, sekretarzem p. Czajkowski, 
skarbnikiem p. Kuszyński, wszyscy z Wą- 
brzeźna. 


© VI. walny zjazd Pomorsk. Zw, Har- 
carstwa Polsk. w Toruniu, W dniu 15-go 
marca w auli gimnazjum męskiego w To- 
runiu odbył się walny zjazd oddziału po- 
morskiego ZHP. w którym wzięło udział o- 
koło 200 delegatów wszystkich powiatów 
wojew. pomorskiego. 

Z ramienia koła ZHP. pow. wąbrzeskie- 
go, na odbytem posiedzeniu zarządu Ko- 
ła Przyjaciół Harcergtwa, delegowani zo- 
stali na zjazd do Torunia p. kier. szk. pow. 
męskiej Nałęcz, pow. komdt PW. i WF. 
p. por. Kuliszewski, k-nt hufca harc. p. Go- 
warzycki i p. prof. Skalski. (w.) 


© Pocztowe PW. w Wąbrzeźnie. W dniu 
14. marca w miejscowym urzędzie poczto- 
wym odbyło się zebranie organizacyjne 
nowo założonego kola PW. pocztowców. — 
Prezesem koła został wybrany p. nacz. 
Retz, k-ntem odziału PW. p. Ziółkowski, 
skarbnikiem p. Przystalski, sekretarzem p 
Michałowski, z-óą sekretarza p. Nitka. 

Na powyższem zebraniu pow. k-nt PW, 
1 WF. p. por. Kuliszewski wygłosił referat 
o celach i organizacji pocztowego PW. o- 
raz ódczyt o lotnictwie, organizacji i ko- 
niaczności rozwoju lotnictwa, obrona prze- 
ciwlotnicza. W zebraniu wzięło udział 30 
członków poczt. P. W. (W.) 
. -© Znów apostół? Dochodzą nas słuchy 
żę podobno osławiony baptysta Hoenze o- 
trzymał ostatnio sukurs w postaci nowego 
„apostoła“ swej heretyckiej nauki, który 
gromadzi u siebie ludzi, a nawet uczniów 
gimnazjalnych i dzieci szkolne i tam im 
prawi swe heretyckie kazania i rozdaje ja- 
kis „Nowy testament". Sprawą tą zajmie- 
my się przy sposobności szczegółowiej, ale 
nowemu „apostołowi'" radzimy przestać 
tych misyj, bo a nuż 
Hajdukowi w Toruniu? 


Wczóraj wieczó- 


pójdzie mu tak, a 
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© Komunikat Pom. Towarz. Rolniczego, 
'Nienormalne stosunki, panujące w dzie- 
dzinie ubezpieczeń socjalnych w rolnictwie 
Pomorza i Wielkopolski powodowały, że 
od szeregu lat organizacje rolnicze wysu- 
wały natarczywie postulaty do czynników 
miarodajnych o konieczności sanowania 
tych stosunków, bądź to żądając noweliza- 
cji obowiązującej ustawy w tym kierunku 
bądź wydania zarządzeń ministerjalnych, 
któreby usprawniły działalność tych insty 
tucyj w kierunku obniżenia nadmiernych 
ciężarów z tego tytułu. 

Ciężary te uwydatniły się szczególnie w 
bież. okresie, gdy Kryzys doszedł do roz- 
miarów zagrażających bytowi rolnictwa. 

Ostatnie posunięcie Okr. Urz. Ubezp. w 
Poznaniu, które w lipeu ub. roku podnio- 
sło całkiem niesłusznie budżet robotników 
rolnych i tem samem  zaszeregowało ró- 
żne kategorje robotników rolnych do wyż- 
szych klas w  Kasach Chorych i Ubezp. 
Krajowe, podwyższając temże składki na 
rzecz tych instytucyj ubezpieczeniowych, 
spowodowało kategoryczny sprzeciw wszyst 
kich organizacyj rolniczych, w tej liczbie 
Pom. Tow. Roln, Pom. Komisji Pracy z 
Nacz. Org. Zjedn. Przem. i Roln. Zach. Pol- 
ski na czele. 

Dłuższa zwłoka w obniżeniu tego nie- 
słusznego wymiaru składek wywołała u 
rolników masowe protesty i skargi do 
władz centralnych i lokalnych i bezustan- 
ne starania Nacz. Org. Zach. Polski w kie- 
runku ich obniżenia, w rezultacie czego na 
zarządzenie Min. Pracy i Op. Sp. Okręgowy 
Urząd Ubezpieczeń w Poznaniu okólnikiem 
nr. 17/31 P. z dn. 28. 2. rv. L. D. 1817/31 ob- 
niżył budżet robotników rolnych z ważno- 
ścią od 1. stycznia rb. wstecz, tak że po- 
szczególne kategorje robotników rolnych 
zaszeregowane zostaną od tego terminu o 
jedną grupę zarobkową niżej w  Kasach 
Chorych, oraz w Ubezp. Krajowem i tem 
samem obniżają się składki do tych insty- 
tucyj. 

Spowodowane tem  przeszeregowańiem 
do niższych grup zarobkowych różnice 
składek będą zaliczone na poczet zaległo- 
ści, wzgl. potrącone przy składkach za ma- 
rzec rb. 

Natomiast sprawa unormowania płatno 
ści zaległych do 1. stycznia rb. składek in- 
stytucyj ubezp. od rolnictwa pomorskiego, 
nie znajduje jeszcze załatwienia przez Min. 
Pracy i Op. Sp. 

Wobec ciężkiego kryżysu organizacje 
rolnicze wystawiają postulaty i stoją na 
stanowisku konieczności rozłożenia ich 
płatności na okres pięcioletni i zanułowa- 
nia kar za zwłokę do dnia 1-go stycznia 
rb, motywując powstanie tych dużych 
zaległości niemożnością opłaty w swółm 
„czasie wymierzonych niesłusznie wysokich 
składek. : 

W dalszym ciągu organizacje rolnicze 
przedstawiły Min. Pracy i Op. Sp. koniecz- 
ność wydania doraźnych zarządzeń, mają- 
cych na celu unormowanie i sanację dzia- 
łalności instytucyj ubezpieczeniowych w 
kierunku wydatnego obniżenia świadqreń 
socjalnych w rolnictwie. 

Dyrekcja PTR. 


© Komunikat starostwa o zniżce con 
W dniu 3. marca br. odbyła się konferencja 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu z 
przedstawicielami przemysłu żelaznego 
hutniczego na temat obniżenia cen žela 
za. Wynik konferencji był taki, że wymie- 
nieni przedstawiciele zobowiązali się prze- 


prowadzić od dnia 10. 3. br. obniżkę cen że- 
laza w handlu detalicznym (ze składu) 0 
zł, 15 na jedną tonnę. 

W ciągu najbliższego tygodnia spodzie- 
wane jest obniżenie cen węgla. kamienne- 
go. Obniżenie cen w przemysłach skarteli- 
zówanych i w handlu hurtowym musi wy- 
wrzeć analogiczny skutek obniżkowy i w 
najszerszym handlu detalicznym. Na ple- 
narnem posiedzeniu Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Warszawie omawiana hyła 
gruntownie akcja zniżki cen, w wyniku 
czego ustalona została naogół opinja, iż 
akcja ta winna być uznana za pożyteczną, 
zarówno dla swoich skutków doraźnych 
jak i dlatego, że wytworzyła ona atmosfe- 
rę dla rewizji i normalizacji kosztów han- 
dlowych zarówno w przemyśle jak i w han 
dlu, oraz że dała ona impuls pracom w 
tej dziedzinie, które powinny wydać dobre 
owoce. 

Niektóre fabryki włókiennicze w Łodzi, 
liczące się z przepełnieniem magazynów 
fabrycznych towarami, przeznaczonemi na 
sozon letni, zaczynają obniżać ceny na sze 
reg artykułów sezonowych bawełnianych. 
Z ogólnej ilości 50 gatunków towarów ob- 
niżono ceny na 15 z nich. Towary te na- 
leżą głównie do kategorji sezonowych let- 
nich. W szczególności muślin bawełniany 
sprzedawano po 12,62 cent. amer. za 1 m. 
od 23. 2. br. zniżono cenę do 11,91 c. a, glo 
ria bawełniana — dotychczas 14,87 c. à., a 
obecnie 13,71 c. a, batyst biały nr. 80 — 
dotychczas 10,52, obecnie 18,34 c. a. batyst 
farbowany — dotychczas 20,99, obecnie 
19,78 c. a., płótno tyrolskie — dotychczas 
1251, obecnie 11,63 c. a. za 1 mtr. 

Zniżkę wykazuje również surówka ba- 
welniana szer. 70 cm. która do niedawna 
sprzedawana była po 133 za 1 m. a obec- 
nie po 90 gr. za metr. — Krośniak, dotych- 
czas 1,16 zł, obecnie 1,02 zł. za metr, płó- 
tno bułgarskie dotychczas 1,38 zł„ obecnie 
1,19 zł. za metr, madepolan do niedawna 
1,94 zł, obecnie 1,78 zł. za metr oraz oxford 
drukowany z 1,19 zł. na 1,06 zł. za metr. 


Na konferencji w Ministerstwie Przemy 
słu i Handlu z fabrykantami obuwia o- 
świadczyli ci ostatni, że gotowi są w naj- 
bliższym sezonie obniżyć ceny od 10 do 15 
‘proc, rozmowy w tej sprawie prowadzone 
są nadal. — Wreszcie odbyło się w Mini- 
sterstwie Spraw Wewnętrznych posiedze- 
nie Rady Spożywców, na którem omawia- 
na była sprawa dalszej zniżki ceny mięsa. 

W dalszym ciągu daje się odczuwać 
zwyżkę cen artykułów rolnych jak żywca, 
pszenicy, żyta. Zjawisko to należy uwa- 
żać za pocieszający objaw sytuacji gospo- 
darczej i należy dążyć, aby ceny płodów 
rolnych u producenta utrzymały się w ten- 
dencji zwyżkowej. Zwyżka ta, postępując 
równolegle do zniżki cen artykułów prze- 
mysłowych, wpłynie niewątpliwie dodatnio 
na odprężenie sytuacji gospodarczej. Ostat- 
nio jedńak daje się zauważyć wzrost cen. 


© Zebranie miesięczne Towarzystwa 
Ludowego odbędzie się w niedzielę, dnia 
22. bm., w salce parafjalnej natychmiast 
po „Gorzkich Żalach*. 


© Kino „Słońce* wyświetla dziś po raz 
ostatni potężny, wzruszający dramat z epo- 
ki walk napoleońskich pt: „Róże ńa mogi- 
le”. Jutro i w piątek film „Repórterka z 
wieczorniaka* z Bebe Daniels w roli tytu- 
łowej. 

Następny program: 
kobiety", 


„Golgóta uczciwej 


„Nieme“ posiedzenie Rady Miejskiej. 


Na wczorajszy wtorek o godzinie 
6-ej zwołane zostało do sali obrad w 
ratuszu nagłe posiedzenie Rady Miej 
skiej, jak wtajemniczeni twierdzą, 
dla poratowania miasta. Na po- 
rządku obrad znalazły się 2 tylko 
sprawy, i dla załatwienia jednej z 
nich potrzeba było zwoływać aż po- 
siedzenie nagłe. Śpieszono się tak 
dlatego, aby jeszcze przed imienina- 
mi J. Piłsudskiego w imieniu miasta 
uczynić mu, wzorem sanacyjnego 
bizantyzmu, pokłon. 

Strasznie opornie dochodziło po- 
siedzenie do skutku. W żaden spo- 
sób nie mógł woźny magistracki, 
zziajany bieganiną po mieście i zla- 
ny potem, odszukać i zębrać pp. rad- 
nych na sali obrad dla powzięcia 
„wiekopomnej* uchwały. Nareszcie, 
po godzinnem prawie daremnem o- 
czekiwaniu przybył ów z utęsknie- 
niem wyglądany, niewiadomo, czy 
tym razem szczęśliwy, trzynasty 
radny. Posiedzenie szczęśliwie o- 
twarto. 

I oto nastąpiła komedja, istotna 
parodja posiedzenia Rady Miejskiej, 


o którem słusznie p. przewodniczą- 


cy zaznaczył, że „takiego jeszcze nie 
było”. Istotnie posiedzenie to przy- 
pominało namacalnie sławny „Sejm 
niemy“. Obłąkane „chorobą made- 
rową* tumany sanacyjne z „ogni- 


nowiska swego, wniosły do Rady 
Miejskiej wniosek o nadanie Józefo- 
wi Piłsudskiemu honorowego oby- 
watelstwa m. Wąbrzeźna i przemia- 
nowanie uł. Kolejowej na ul. Marsz. 
Piłsudskiego. 

Nasamprzód odczytał pan prze- 
wodniczący Grajewski tekst owego 
wniosku, którego Rada wysłuchała 
w ponurem milczeniu, a potem za- 
pytał się, czy kto pragnie zabrać głos 
w tej sprawie. Naturalnie w tak 
draźliwej i niebezpiecznej materji 
nikt z pp. radnych głosu zabrać od- 
wagi mieć nie mógł, toteż 'odpowie- 
dzią p. przewodniczącemu było gro- 
bowe milczenie. I wtedy — stał się 
cud. Pan przewodniczący oświad- 
czył, że „ponieważ nikt głosu nie za- 
biera, uważa wniosek za przyjęty". 
Panowie radni i na to milczeli jak 
zaklęci. 

Stwierdzamy, że uchwała powyż- 
sza powziętą została nieprawomoc- 
nie, bó wniosek nie był poddany pod 
głosowanie i nie głosowano nad nim. 
Dziwimy się tylko, że żaden z panów 
radnych nie zdobył się na odrobinę 
odwagi, aby zwrócić uwagę na tą nie 
formalność i zaprotestować. A i 
przewodniczący p. Grajewski, sądzi- 
my, wykazał albo brak znajomości 
regulaminu prowadzenia obrad albo 
też zadziwiającą wprost orjentację 


ska“, znanego z antyreligijnego sta-|w sytuacji, boć jako długoletni prze- 


Str. 8. 


wodniczący Rady Miejskiej winien 
wiedzieć, że takie „uchwalanie“ stoi 
w jaskrawej sprzeczności z regula- 
minem. Kierowały nim niewątpliwie 
„racje wyższe”, o których wiemy, ale 
jednak i dla nich nie należało do- 
puszczać się tak wielkiej i rażącej 
nieformalności. Widać, że sanacyj- 
ne metody z Sejmu zdołały prze- 
niknąć nawet już do: wąbrzeskiej 
Rady Miejskiej. — Chytrzy jednak 
aranżerowie całej tej szopki zdołali 
się wczas jeszcze zorjentować, co 
zrobiono i dlatego zaproszono, ze 
względu ña „wiekopomność'* uchwa- 
ły, pp. radnych do podpisania proto- 
kółu. Mądre co? — I oto mieli za- 
szczyt „uwiecznić” się pod tą wieko- 
pomną uchwałą następujący pp. rad- 
ni: p. B. Grajewski, przewodniczący, 
R. M, Antoni Makowski, zast. przew. 
Albin Ługiewicz, sekretarz, Nitka 
Szczepan, Gronówski Bolesław, Ana- 
stazy Piotrowski, Feliks Dąbrowski, 
Jan Czerwiński, Szóstakówski Józef, 
Jezierski Mieczysław, Makowski 
Stefan, Nałęcz Jan, Kaczyński Wa- 
lery. 

Po załatwieniu bez wypadku 
pierwszego punktu obrad przystą- 
piono do. drugiego. Jednomyślnie 
przyjęto wniosek magistratu z uzu- 
pełnieniem p. burmistrza, mianują- 
cy delegatem na Sejmik Komunalny, 
w Poznaniu p. burmistrza, a zastęp- 
cami pp. Fr. Balcerskiego i B. Gra- 
jewskiego. 

Posiedzenie odbywało się w obec- 
ności pana wicestarosty Cwinarowi- 
cza, p. burmistrza Schwarza oraz 


|członków magistratu pp. Putynkow- 


skiego i Miłanowskiego. 

Nareszcie dzięki ojcom ' miasta 
przypadł Wąbrzeźnu w udziale wąt- 
pliwej wartości zaszczyt, że prze- 
mianowaną została ul. Kolejowa. 
Śmiemy również wyrazić powątpie- 
wanie, czy będzie dla marśz. Piłsud- 
skiego zaszczytem być obywatelem 
miasta, zadłużonego na półtora mil- 
jona? 

A może właśnie dzięki tej uchwa- 
le spadnie na miasto deszcz złota? 


"Z GOLUBIA. č 
Z Rady Miejskiej, Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady Miejskiej przyjęto 


zmianę statutu o komunalnym podat- 
ku od psów wtem opracowaniu, jąkie- 
go dokonała wybrana komisja pojed- 
nawcza, (jak wiadomo, między uchwa- 
łą Magistratu a uchwałą Rady M. za- 
chodziła sprzeczność). Zatwierdzono 
wydzierżawienie praceli miejskich naj- 
więcej dającemu. Rozpatrywane wnio- 
sek radnego Jana Wilińskiego o obni- 
żenie komornego. Sprawę tę Magistrat 
rozstrzygnął w ten sposób, że obniżył 
mu komorne z 30 zł na 15 zł, ale obni- 
żenie nie dotyczy czynszu zaległego za 
dzierżawę. Rada Miejska przychyliła 
się całkiem do wniosków Wilińskiego i 
przy obniżaniu komornego z 30 na 15 
uwzględniła również <czynsz załegły. 
Wniosek zaś Michała Dąbrowskiego o 
obniżenie czynszu za dzierżawę  mieje 
skiego gospodarstwa rolnego Rada M. 
uwzględniła o tyle, że obniżyła mu 
czynsz dzierżawy z 700 na 550 zł. rocz- 
nie. W punkcie 5 uchwalono wydzier- 
żawić prawo wywozu śmieci na rok 
kalendarzowy 1931 p. Michałowi Da 
browskiemu. Wreszcie przyjęto do wia- 
domości pismo pana wojewody w spra- 
wie wykonywania kontroli kasowo - 
rachunkowej. 


Konferencja nauczycielska rejonu 
Golab odbyła się w piątek dnia 13 bm. 
w szkole powszechnej w Golubiu. Lek- 
cję geografji z przezroczami na, temat 
wybrzeży bałtyckich przeprowadziła w 
4 klasie p. Dudzikówna Eugenja z Go- 
lubia. Referat o uzasadnieniu metodycz 
nem lekcji wygłosiła p. Dudzikówna, 
korreferat zaś p. Boruta z Ostrowitego. 
Drugi referat na temat hodowli jede 
wabników wygłosił p. Wrzesiński z 
Galczewa, korreferat p. Kaniecki St. z 
Golubia. 


peera e 
Odpowiedzi redakcji. 


Panu A. — Golub. Prosimy napisać o 
niedzieli... Naprawdę dziwnem nam się wy- 
dawało to, co było dotychc.1:. Ale ocze: 
kujemy poprawy. 


C 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 

w Toruniu, 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotei „Pod białym orłem'* 
właściciel Fr. Szymański. 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 1$ marc» iY31 r- 


Nieodwołalnie po raz ostatni w środę 18 bm. o godz, 8,30 
dramat łez i ukojenia p. t. 


„Róże na mogile" 


W roli tytułowej Alfons Fryland. 


We czwartek i piątek o godz, 8,30 wielki film który rozweseli 
wszystkich, W roli głównej Bebe Daniels, jako: 


Reporterka z Wieczorniaka 


W rolach męskich Heli Hamilton, William Austyn i Charles 
Zelon. 


Brawurowe tempo, Oszałamiająca gral Huragan śmiechu i oklasków! 


Następny program: 


„Golgota uczciwej kobiety” 


ze słynną bohaterką „Dziewicy Orleańskiej", Simoną Genevois oraz 
mistrz nad mistrze Iwan Mozżuchin. 


-< Przetarg przymusowy. 


W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po- || (przstły 200 nowy deseni) 
wiatowy przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na po- Farby, 
krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wymienionych e woz: 
| miejscowościach: Kredę 


Dnia 419: III. 1931 r. o|1 lornetka „Żeiss”, 


b. Przy sołectwie w Ko- 
godz. 1.30 po południu. 


, lacie 
—— LLL Z 
6. Przy sołectwie w Skę- 

psku. ; 


Dnia 20. III. 1931 r. o|1 biurko. alia 


godz. 10 przed poł. 


s 


Dnia 20. III. 1931 r. o|1 jałówka. Saw 


g. Przy sołectwie w Skę- 
godz. 10.30 przed poł. 


psku. 


|8. Przy sołectwie w Skę- | Dnia 20. III. 1931 r. o |4 prosiaki. 
| psku. godz. 11 przed poł. 


| 


9. Na rynku w Golubiu. | Dnia 20. III. 1931 r. o|1 palto. 2. $a 
godz. 1 po poł. ) 


Dnia 21. III. 1931 r. o|1 szafa żelazna. 


10. Przy majątku w El- 
godz. 10 przed poł. 


zanowie, 


Dnia 21. II. 1931 t. o [3 jałówki. zai « 


11. Na rynku w Kowa 
godz. 11 przed poł. 


lewie. 


„ we w Kowalewie. godz. 12 w poł. 


żelazna. 


| PORZE SNS POZ EA 
13. Przy majątku wPlu-| Dnia 21. III. 1931 v. o |7 krów cielnych czarno- 
skowęsach. godz. 2 po poł. białych, 5 jałowic, 4 świ- 


nie a 80 funtów, 1 Enur 


wiec, 27 jagniąt, 2 po- 
wózki, 2 futerka, 9 żre. 
baków od 1-3 lat, 


i 


| 


Nadeszły 


Sery tylżyckie "ox; 2,00 zł. 
Sery szwajcarskie „ 2,80 , 
Byklingi Aa + MAR, 
Śledzie wędzone „ 0,20, 
Śledzie marynowane ... 0,20 ,, 
Śledzie zawijane „ 0,20, 
Sardynki franc. puszka 1,70, 
Szprotki u kę 0,80 ,, 
Śliwki Kalifom.  „ 1,10, 
Olej jadalny w 20; 


Wąbrzeźno, Rynek 26. 


| zaległości podatkowych: 
1 pokój gabinetowy, 1 komp 


Dnia 12 marca 193] r. 


co następuje: firma wygłosiła. 
Wąbrzeźno, dnia 2. III. 31. r. 


Najlepszy 


Baczność! 


Urządzenie rzeźnickie składowe, jak i w warsztacie, z 
z motorem elektrycznym zaraz na sprzedaż. Objąć 
można od 15 maja 1931. 
Adres wskaże: Administracja 
„Gazety Wąbrzeskie,*. 


poleca po znacznie zni- 
żonych cenach. 


DROGERIA pod LWEN 
K, Donat zest, wł. Jan Fruttnieoski gą 
Wąbrzeźno-Rynek 2 telet. 13. 


Uwaga Uwaga 


butelki monopolie, 


Związek Inwal. Woj. 
Rzeczp. Polskiej. | 
Ul. Grudziądzka 2. 


12 Zakłady Przemysło- | Dnia 21. III. 1931 v. o |200 catr. suszki, 2 wagł ; 
chom, GAR, 11. o o | e aa E 


250 funt. 6 macior a250|zaraz 16-letnia rzetelna 
funt, 5 prosiaków, 50 0- | dziewczyna, dolekkiej pracy 


domowej (tylko pozamiej- 
scową). 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego Pomorska nr. 15 
| Obwieszczenie o licytacji. 
| 


Urząd Skarbowy Podatków i opłat Skarbowych w 
Wąbrzeźnie na zasadzie $ 33 Instrukcji o przymusowem 
| ściąganiu państwowych podatków i opłat z dnia 17. 5. 
|1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 15) podaje do wia- 
| domości ogólnej, iż w dn. 21. marca 31. r. o godzinie 
10 rano na majątku Pluskowęsy odbędzie się sprzedaż 
| z licytacji niżej wymienionych ruchomości, celem pokrycia 


5 krów dojnych (czarno-białe), 4 wieszaki dębowe, 
lustro z konsolą, 1 skrzynia, 1 szafa do porcelany, 

A salon, składający się 
z 2 luster dużych, 10 obrazów, 1 mały fortepian, 1 
kanapa, 4 fotele, 2 dywany, 1 mała szafka, 


rząd Skarbowy Podatków 1 Opłat Skarbowy 


w Wąbrzeźnie. 


Do rejestru handlowego A. nr, 103 wpisano przy firmie 
J i E. Eisenack w Wąbrzeźnie jawna spółka handlowa 


Sąd Grodzki. 


Froter do podłóg 


na wagę we wszystkich kolorach, jak|gfGt" (S/N KUNTERSZTYŃ: 

mahoń, biały orzech, jasny i ciemny, || BGSŻZZZEZNEE zi 

'/, kilo tylko 150 zł. Froter w puszkach Asd 
wszelkich wielkości i gatunków. 


Łucian Leśniewicz. Wareno Rynek 26 


Odciąg z browaru pasteuryzowany 
Trwały bez ograniczenia 


Do nabycia w wszystkich - 


Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej'. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadow 
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


Do Urzędu POCHOWEBOWO EIA Eh e 


ZAMÓWIENIE: Z vyhodit w Wanat 5 rea yoii 
am » „Gazetę Wąbrzeską" na Il kwartał kwiecień, maj i czerwiec 


1931 r. za zł 5,10 włącznie oplat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty —proszę dostarczyć 
pod poniższym adresem") Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


* Imię i nazwisko 


Mb. 1. NE dona io 


Miejsc: 


Kwit pocztowy na Zł.. tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 
za II kwartał 1931 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


, dnia. 1930 r. 


MN estosowne wykreślić) podpis: . 


Do Urzędu Pocztowego w............ó.ó.ó...... 


Zamówienie Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
a „Gazetę Wąbrzeską* ma kwiecień 1931 r. za zł 1,70 włącę 


opłat poczt. Gazetę odbierać będę z poczty proszę dostarczyć pod poniższym adresem*) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Imię i nazwisko 


Miejsc: BN! AA EN IEEE A EEE E AEE 


Kwit pocztowy na zł..................... , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej* 
za kwiecień 1931r. odzbrałem, co niniejszem potwierdzam 


a. E SERLIWĄ |. | 


(Niestosowne wykreślić.) podplas inca PVL EISE EAE 


